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Tetmajer "= 
r Na skainem Podhalu. 
Wydanie ozdobne. Cena 60 kor. 
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r му! gmachu ścisle sanatoręaluy. 


) SPECYALNOŚCIĄ | 


\ naszej firmy są 


н POCZTÓWKI 


artystyczne, bromosrebrne z oryginalnych zdjęć fotograficznych 


TATR. 256 WZORÓW. 


Nasza Powyósza marka ochronna gwarantuje jakość i artyzm. 


| POCZTÓWKA KSIĘGARNIA PODHALAÑSKA 


| А. Z. ZEMBATY, ZAKOPANE. i 
wać miska I WEW йш ЭМЛАШ: a a LLA 
алакага 
DOBOROWE PIWA 1 LIMANOWSKIE. 
L browaru Zygmunta Marsa I brata w Limanowej uznane JU 
poleca w swej Restauracyi tę; 3 
Ej EH В „PODHALE į- i 
Jeneralny Reprezentant Browaru na ZAKOPANE ul тарб 
l Telefon w miejscu. 
Jeneralna Reprezent. Browaru Limanowskiego w KRAKOWIE 
ul. Mostowa 1. 6. Telefon 1334. 
H EDLE Ё УЕГГ. ж Р ту СЕТ | 19] 


">>> ©>CH 2 CHCH CPLYLIKP LPT PTP GP CPTCPANEH 
Biblioteka publiczna i Czytelnia pism 
Stacyi Klimatycznej DWORZEC TATRZAŃSKI 


‚ poleca: 


| Wyp o ży cz alni © ksi ąż żek, składającą się z działu beletrystycznego 


i działów naukowych оооооо 


Кееш pism, posiadającą dzienniki, tygodniki i miesięczniki. 


Członek Towarzystwa opłaca 4 K wpisowego i 2 K miesięcznie; abonent składa 10 K 
zastawu od książki i płaci 3 K miesięcznie na wypożyczenie 1 książki, 4 Кола 2 
książki. == Wstęp do czytelni pism dla członków bezpłatny, dla obcych za opłace- 
niem 2 K na 3 miesiące w biurze Towarzystwa. 
) Czytelnia otwarta cały dzień. — Wypożyczalnia i biuro w dnie 
powszednie od godz. 10--1 i od 4—7. 


c» > ><) €)€>C> 02 02 €> > CHCE ROC PTH 69 Cb TAE: AOC 


SANATORYUM dla pierstowo chorych 


w Zakopanem, Dra R. Biuskiese, 


Obszerne leżalnie Ша Кагасуї klimatycznej. == Ele- 
ktryczne oświetlenie, centralne ogrzewanie, kanalizacwa. Kąpiele i natryski. Wodo- 
cig zimnej i gorącej wody w każdymi pokoju. =- Wzorowe urządzenie desyntekcyjne 

Kamera odksżająca pod ciśnieniem dła pościeli, maszyna do desyniekcyi naczynia stoto- 
wego. 5р?суп пе urządzenie do spalania plwociny. — Winda osobowa Cleztryczna aż do 
4400 pięta. — Pralnia parowa. Meble stylowe. Kapiiea ze stałym kapelanciii. R 
Zasobna сыы, biblioteka, fortepian, Sala teatralna, przedstawienia. koncerty па 
niejscu. Apteka, laboratoryum, pracownia Rónigena, lampy kwarcowe, leczenie sztu- 
czną odmą piersiową. — Poczta, telefon i telegraf w miejscu. -= Powozy i sanie otwarte 
i kryte na miejscu. = Pawilonik i izolacyjny na wypadek choroby zakażnej. - Hotelik 

sznatoryalny dle towarzyszących, obok gmachu. 


SA EZ ana, 


1 Га 


Sp. Z ogr. рог. 
W ZAKOPANEM 
na Anlolówee w przedłużeniu parku klimat. 
w otoczeniu kiudziesięcioraergowego lasu. 
NAJNOWSZE URZĄDZENIA HYGIENY. 
І NOWOCZESNY KOMFORT. 
Światio elektryczne. — Winda elelitryczna 
osobowa. — Centralne ogrzewanie wodą, = 
Wodociąg z cienią i zimną wodą w rażdym 
pokoju. — Tapety de zmywania w pokojach. 
Łaz enki. — Kąpiele stoneczne, — linoleum. 
Urządzenia desynfekcyjne. — Pralnia. — Sa- 
lony i ezytelni1. 
CENY UMIARKOWANE. 


Kolejka elektryczna dojazdowa w budowie. 


a A EA ZEW 


Towarzystwo prywatnych załadów 
wychowawczych 
spóika z ogran. odęów. w Zakopanem 


utrzymuje: 


1) Gimnazjum realne męskie | Ма 
2 Ginusazjum raalne zeńskie J Liliana 


) 

} \ : 

(Oba zakt. posiadają prawa szkół rządowych). 

5} Klase wstępną Чо gimnazyum dla cmop- 
cw i dziewcząt. 

ży Interm:t dia aniepców (Wiila Giertach) 

5) stsrnał dia dziuwcząć (Willa болп). 

Od roku szk. 1919/20. а. 

6) Wzorowa szkolę kosdukacy cą dla cite p- 
ców i dziewcząt w zakresie 4 klas ludcw. 

7) Wyżgze kursa naukowe dla pań w sty- 
lu Pusit im. Baranieckiego w W Krake sie 

8) Jsanoroczny Kiss handlowy. 

93 Praktyczne пез zawadowe. 
Szczegółowych wyjaśnień udziela i prospe- 
kty wysyła Dyrekcya Zakładu. 
Zarząd Towarzystwa: 

Ks. Dr Paweł Frelek ` 
prezes. 
Dr Tadeusz Mischke Ks. Józef Winkoatski 
dyrektorzy Towarzystwa. 
Adam Wilusz 
dyrektor Zakładu. 
* Lekarze szkolni: 
Dr T: Mischke i Dr Wilczyński, 
= Бл а 
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ZAKOPANE _ ŁUKASZÓWKI NR. 3. 
„RANA Ар 
здох YSZELKIE PRACE W TYM 


АККЕЅІЕ Ее І PUNKTUALNIE. 
An WYRÓB PASSEPARTOUTS. «a 
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Nowy Targ, dnia 1 listopada 1918. 
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U SOMI... 


Doczekaliśmy się dni na które 
czekały pokolenia. 

Ulitował się Bóg nad nami i wy- 
pełniły się slowa naszych wieszczów, 
że Ojczyzna zma:twychstanie! 

Zdobyły ją tudy і męczarnie po- 
koleń, a więc lekceważyć nam tego 
wyzwolenia nie wolno! 

Złe i wyrodne to serce polskie, 
które się dziś z nami nie cieszy! 

Ojczyzna bowiem to znaczy swój 
dom, swój dach, swoja rodzina! 

Ojczyzna to znaczy wolność i ró- 
wność każdemu, ojczyzna to wspól- 
ny majątek każdego z nas! 

Ojczyzna to nasza wielkość i du- 
ma nasza, ojczyzna to opiekunka 
nasza najlepsza. 

Nie będzie wróg już pluł nam 
w twarz i naszych dzieci zatruwał 
obcym jadem nie będzie! 

Te to korzyści odniesiemy z wol- 
nej ojczyzny. 

A cóż my jej za to dać mamy? 

Należy się jej od nas nasza mi- 
łość, a ta miłość polega na pracy 
dla niej i na bezwzględnen posłu- 
szeństwie. 

Praca dla ojczyzny polega na su- 
miennem spełnianiu obowiązku! 

Każdy ma swój cichy kącik, w któ- 
rym podług sił i mocy pracować 
powinien, — а to nie tylko dla 
swego brzucha, ale i dla drugich! 

Zaiste nie dla leniuchów i pasi- 
brzuchów zmartwychwstaje ojczyzna, 
ale dla tych, którzy mienie i życie 
dla jej dobra poświęcić gotowi! 

Do pracy stworzony jest każdy 
z nas i nikt Jeniuchom nawet w Pol- | 
sce za darmo jeść nie da! . 

Do pracy powinno się skupić 
wszystko, co najlepsze: lud, robo- 
tnik 4 inteligentny mieszczanin, by 
nie dopuścić do tego, co się dzieje 
w Козу, że bandy obieżyświatów 
nakłaniają do mordu braci przeciw 
braciom! 

Niema dla takich rozbójników 
miejsca w Polsce, która już dość 
ucierpiała w niewoli, by jeszcze 


mordować się wzajemnie i przedłu- 
żać bratobójczą rzezią tę okrutną 
wojnę! 


Niema i nie powinno być bolsze- 
wików w Polsce, bo Polska ma 
i dziś wrogów dosyć! 

Kto chce być- bolszewikiem 
otwarte granice do Rosyi, tam 
dowie, co to są bolszewicy i 
panowanie! 

Łajdackie to serce, które mówi, 
że mu wszystko jedno, czy żyje 
w Polsce, czy nie w Polsce! 

Jeżeli mu wszystko jedno to niech 
idzie do bolszewickiego raju w Ro- 
syi, a tu niech Polski nie zanieczy- 
szcza i drugich nie ogłupia! 

Tak bowiem może powiedzieć 
tylko ograniczony człowiek, a nie 
obywatel tej, nam najdroższej oj- 
czyzny! 

Kto przetrwał całą tę straszną 
wojnz, a ma nieco rozumu w gło- 
wie, ten sam ile siły, dopomoże do 
utworzenia swojego państwa, które 
mu przywróci ład i porządek i któ- 
re zapewni mu także jaki taki byt 
i kawałek chleba! 

Kto zaś myśli, że wyjdzie lepiej 
na mordowaniu braci 
wie, że i sam może zostać zamordo- 
wany i żadnego polepezenia się nie 
doczeka! 

Kto bowiem hije, tego i zbić mo- 

gą. Kij ma zawsze dwa końce, 
w Rosyi biją bolszewicy, ale biją 
i bolszewików i zdaje się, że nie- 
długo wylecą stamtąd na cztery 
wiatry! 

Wszyscy którzy pragną Polski, 
pragną dla jej dobra pracować, ~ 
a tylko gromadki łajdaków rozpu- 
szczają bajdy o pańszczyźnie, którą 
przecież w Galicyi nie Polska, ale 
Austrya utrzymałado 1848-ego roku, 
bo wtedy Galicya była już przeszło 
75 lat pod panowaniem Austryi! 

Czasy pańszczyzny- przepadły na 
wieki i na wieki nie wrócą! 

Wielka własność u nas ginie i co 
rok parceluje się dziesiątki i setki 
(obecnie) tysięcy. morgów, maszyny 
zastępują pracę robotnika i są naj- 
tańsze bo jeść niepotrzebują, a na- 
wet szlachty u nas dziś nie wiele! 

Obok chłopa i robotnika dziś sto- 
ja murem oświecone miasta i te 


ma 
się 
ich 


masy milionowe są dzisiejszą Polską . 


i one nią rządziły będą, a nie eko- 
nomskie kije. 


ten ntechże” 


Nasi księża, nasi profesorowie, 
urzędnicy są przeważnie nie-szlachtą, 
ale synami chłopów i mieszczan, 
a więc pańszczyzny nie przywrócą, 
bo nie mają ani tyle ziemi, ile jej 
ma polski gospodarz-chłop. Marne 
1 głupie są te pogłoski o pańszczy- 
źnie i оа wrogów Polski pochodzą! 

Do pracy więc wszyscy weźmy 
się zgodnej, bo ziemi, soli i zboża 
nam w naszej wielkiej ojczyźnie nie 
braknie, ale trzeba nam dobrych 
ludzi i dobrych pracowników! 

Mamy prawo twierdzić, że w na- 
szej Polsce będzie o wiele lepiej 
niż dziś, że i dla chłopa polskiego 
nadejdzie lepsze jutro! 

Bo dla siebie, a nie dla drugich 
wszyscy pracowali będziemy! 

Wszystkim nam będzie lepiej, bo 
wszyscyśmy zbyt wiele przecierpieli... 

Najwięcej zaś wycierpiały polskie 
miasta, bez strawy, bez opału, bez 
odzieży przeszły piekło za życia! 

Dajże im Boże i wszystkim ludziom 
dobrej woli, jak najlepiej! 
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Spólka do odbudowy ШШ 
i uzdrowisk we Lwowie. 


Jak już donosiłiśimy zawiązała się 
we Lwowie spółka złożona z pierw- 
szorzędnych sił fachowych, celem 
odbudowy naszych zdrojowisk i u- 
zdrowisk. 

W zakres 
wchodzi: 

1) Sporządzanie planów sytuacyi, 
niwelacyi oraz regulacyjnych. 

2) Rozumne, nowoczesnym wyma» 
ganiom nauki lekarskiej i sztuki te- 
chnicznej odpowiadające ujmowanie 
źródeł mineral, i ich wykorzystanie. 

3) Sporządzanie planów i koszto- 
rysów, oraz budowa łazienek, sana- 
toryów, domów zdrojowych, oraz 
mieszkalnych, jak hotele, wille, pen- 
syonaty. 

4) Zakładanie wodociągów, ka- 
nalizacyi i oświetlenia elektrycznego. 
oraz sporządzenie na ten cel pla- 
nów i kosztorysów. 

5) Oszacowanie szkód wojennych 
w budynkach, urządzeniach maszy- 


działania tej spółki 


4 


2 


nowych, w wewnęttznem urządze- 
niu zakładów lecznicznych i domów 
mieszkalnych, celem uzyskania sub- 
wencyi lub pożyczki w bankach wo- 
jenych, lub Krajowej centrali dla 
odbudowy Galicyi. 

6) Uruchomienie istniejących, 
a wskutek wojny nieczynnych,wzglę- 
dnie budowa nowych zakładów prze- 
mysłowych, z budową, hygienicznem 
urządzeniem i prowadzeniem Zdro- 
jowisk i uzdrowisk w związku sto- 
jących, oraz utrzymywanie na skła- 
dzie odpowiednich  materyałów 
i przedmiotów. 

Biura Spółki znajdują się przy 
ul. Potockiego 1. 58, otwarte co- 
dziennie z wyjątkiem niedzieli świąt 
uroczystych od godz. 9—12 przed 
і od godz. 3-—6 po obiedzie udzie- 
lają wszelkich wyjaśnień z odbu- 
dową względnie przebudową oraz 
z rozwojem naszych Zdrojowisk 
i Uzdrowisk w związku stojących. 


W skład Spółki wchodzą: 


Bartel, prof. politechniki. — Inż. 
budowy maszyn. Czerwiński, archi- 
tekt. Dr Otto Nadolski, inż. hydro- 
technik, radca budownictwa. Le- 
wiński, architekt, prof. politechniki. 
Paykart, inż. wodociąg. kanalizacya. 
Słonecki, architekt, agronom. Dr 
Solecki, lekarz, dział sanatoryjno- 
zdrojowy. Józef Tomicki, inż. ele- 
ktrotechnik, dyrektor miejskich za- 
kładów elektr. Wątorek, inż. prof. 
politechniki, Zacharjewicz, architekt, 
radca budownictwa. 

Spółka ta ma bardzo piękne i roz- 
ległe cele przed sobą, ma np. za- 
kładać ogromną fabrykę mebli dla 
naszych zdrojowisk, ma założyć о- 
ототпе sanatorja dla dzieci w Rab- 
ce i Rymanowie, celem obrony te- 
go maleństwa przed chorobanii! 

Nazwiska członków spółki mówią 
same za siebie i reklamy nie po- 
trzebują. 

Spółka jest dowodem żywotności 
i kultury polskiego narodu i życzy- 


"my jej najlepszego powodzenia. 


„OKE Н ИШИ 


Skutecznym sposobem byłby tu 
bojkot społeczny; ale jestto błędne 
koło, bo społeczeństwo nie zdolne 
do stworzenia dobrej ustawy i gę- 
stej sieci kryminalnej przeciw szczu- 


rom i piskorzom społecznym, nie 


potrafi ich też bojkować! Jest rze- 
с2а powszechnie znaną, że ludzie 


uczciwi przy takim systemie społe- 
cznym są bezbronni wobec szu- 
brawców, muszą się im nawet nie- 
kiedy kłaniać, rękę podawać i tra- 
ktować na równi z uczciwymi. Pie- 
kna była staropolska zasada: „ne- 
minem captivabimus nisi іше wi- 
ctum“, wspaniała jest też ochrona 
każdego obywatela wyrażona w ha- 
śle: „kabeas corpus“, ale gdy bez- 
wartościowość etyczna pewnego o- 
sobnika jest znana setkom osób 
z własnego doświadczenia, w ten- 
czas bojkot społeczny jest rzeczo- 
wo uzasadniony i nie potrzeba szczu- 
ra społecznego dopiero prawem 
miażdżyć (iure vincere), zwłaszcza 
takim prawem, które formalistykę 
przenosi ponad rzeczowość. 

Bywają wypadki, że prawo bie- 
rze w obronę szczurów spolecznych 
bojkotowanych przez społeczeństwo 
i wtenczas odnosi się wrażenie, jak 
gdyby system społeczny kierował 
się zasadą: „kabeas corpus... gan- 
graenosum“. 


Proletarjat w zwyczajnem słowa 
tego znaczeniu obserwuje to wszyst- 
ko, i na tem się wzoruje odpowie- 
dnio do swoich sił. Zwyczajnem u- 
czucie prostaczka jest żal do losu, 
że mu odmówił tego, co jest udzia- 
łem sfer wyżej od niego stojących, 
więc stara się im dorównać i na- 
śladować po swojemu choćby naj- 
nieudolniej. i 


Uważam za rzecz wskazaną oder- 
wać uwagę czytelnika od tych 
spraw ważnych i zwrócić ją ku na- 
glącym w obecnej dobie. 

. Nadszedł okres likwidacyi wojny. 
Dobra materyalne w ruinie. To nie- 
szczęście, lecz nie najgorsze. Od- 
budowa nastręczy wiele pracy i na 
długo, a praca koi i uzdrawia, lecz 
wtenczas tylko, jeśli odbywa się 
w odpowiednich warunkach higie- 
nicznych i etycznych. Wojna dopro- 
wadziła jednak higienę i etykę do 
głębokiego upadku. Ziemia zbryzga- 
na nie tylko krwią, ale kałem i рімо- 
ciną materyalną i duchową, prze- 
siąknięta posoką gnijących ciał ludz- 
kich i zwierzęcych. Ziemia matka 
filtruje znakomicie i oczyszcza wszel- 
ką zgniliznę, ale na to czasu po- 
trzeba. 


Tymczasem pomór idzie przez Eu- 
ropę. W prasie rozlegają się woła- 
nia o podanie i stosowanie środ- 
ków zaradczych. W tej samej pra- 
sie, która żyje wszelką inną senza- 
cją prócz eugenicznej, która niemal 
wszystko podaje o zabarwieniu po- 
litycznem. Wojny są koniecznym 
następstwem polityki, a z wojen 
wynikają nieodzownie pomory. Zro- 


POPU ДАМ Miu ta 


zumienie przyczyn ротоғи wojen- 
nego lub powojennego jest sprawą 
naglącą. Nie pytajmy się zkąd się 
biorą zarazki dżumy, cholery, ty- 
fusu brzusznego 1 plamistego, CZET- 
wonki, grypy hiszpańskiej, jadowi- 
tego zapalenia płuc, szkarlatyny, 
dyfteryi itp. Zajmijmy się samymi 
faktami, które wynikają z ich istnie- 
nia, a więc samymi chorobami. Już 
w czasach pokoju przygotowywą- 
liśmy się gorliwie do zmniejszenia 
naszej odporności na zakaźne i wszel- 
kie inne choroby, jak gdyby nam 
zależało na tem, aby łatwiej zacho- 
rować i łatwiej chorobom ulegać. 
Każdy człowiek posiada w swoim 
ustroju armię, która wpuszczonego 
do wnętrza wroga umie skutecznie 
zwalczać, czy to bakterje, czy też 
nadmierne i jakościowo nieodpo- 
wiednie pożywienie lub trucizny. 
Zamiast tę znakomicie zorganizo- 
waną siłę obronną ustroju wspo- 
magać higienicznem życiem, my ją 
zwykle sami staramy się zniweczyć 
alkoholem, nikotyną, teiną, kofeiną 
i innymi sposobami јак n. p. na- 
dużyciami w dziedzinie płciowej, 
czuwaniem поспет dla zabawy ії. p. 
Tak zmniejszamy odporność na 
choroby i utrudniamy sobie sami 
z nimi walkę, gdy już nas opanują, 
ale za nim się to stanie ułatwiamy 
wtargnięcie. wszelkich - szkodliwo- 
ści chorobowych do naszego wnę- 
trza przez brak poczucia czystości 
subtelnej. Gdyby ludzie zdrowi nie 
połykali kału chorych na cholerę, 
tyfus brzuszny, czerwonkę, gdyby 
nie wdychali lub nie połykałi plwo- 
ciny chorych na gruźlicę, dyiteryę, 


„grypę hiszpańską, gdyby nie wdy- 


chali zarazków utajonych w kurzu 
mieszkaniowym lub ulicznym, gdy- 
by nie hodowali wszy w odzieży, 
pcheł, pluskiew, much it. p., gdy- 
by nie osłabiałi swoich serc, ner- 
wów i naczyń krwionośnych alko- 
holem, tytoniem, kawą, herbatą, 
bezsennością dla zabawy, naduży- 
ciami płciowemi, nie zapadaliby na 
wyżej wymienione choroby i wiele 
może innych. Wszystkie ostrożności 
są trudne do wykonania dla ludzi 
nie wychowanych i nie uświado- 
mionych higienicznie. 


Przygotowanie do chorób już pod- 
czas pokoju utrudnia z niemi walkę, · 
ale jeszcze bardziej w czasie wojny 
długotrwałej i wyczerpującej wszyst- 
ko, co w tej walce może być sku- 
tecznie użyte. Ten lub ów szczegół 
z wymienionych i nie wymienio- 
nych ostrożności nie wystarcza, czło- 
wiek przezorny otacza się całym 
wieńcem ostrożności. Nie tu miej- 
sce wyliczać wszystkie, nie mogę _ 


jednak pominąć milczeniem najwa- 
żniejszych. A więc: unikać tłumnych 
zebrań, przy rozmowie należy za- 
chowywać odległość mniej więcej 
70 do 100 cm. aby się nie opry- 
skiwać wzajemnie śliną, starać się 
o ile możności nie kaszleć samemu 
i nie pozostawać zbyt blisko przed 
kaszlącymi, kaszląc zasłaniać się 
grzbietem lewej ręki, bo jej mniej 
używamy niż prawej, podawania 
rąk należałoby zresztą zupełnie za- 
niechać, do chustek nie pluć, ani 
się niemi nie zasłaniać, pluć na u- 
licy do ścieków nie na chodniki, 
ani pod płoty; tam gdzie są splu- 
waczki uważać, aby nie pluć obok, 
nie opluwać odzieży ani pościeli 
przez niezręczność, nie ślinić pal- 
ców, znaczków pocztowych, kartek 
w książkach, pieniędzy przy licze- 
niu, torebek i papieru do pakowa- 
nia w sklepach, nie kłaść palców 
do «st przy lada sposobności, nie 
połykać śliny, nie odrywać śliny 
od ust gdy się ciągnie, аје zręcznym 
ruchem warg ją odpluć, używać pa- 
pierowych chustek do nosa i nosić 
je po użyciu w torebkach z grube- 
go papieru w kieszeni aż do spa- 
lenia przy najbliższej sposobności, 
przy kichaniu zachować te same 0- 
strożności, co przy kaszlu, nie kłaść 
palców do nosa, używać wykłuwa- 
czy do zębów zawsze świeżych, nie 
stałych kieszonkowych, treści wyję- 
tej z zębów lub z pomiędzy nich 
nie ściągać ni wargami, ni palcami 
z wykłuwacza, lecz obetrzeć kawał- 
kiem papieru bez walania palców, 
wreszcie zawinąć wykłuwacz w ten 
sam papier i wrzucić go pieca, a nie 
kłaść na stole lub na talerzu i t. p. Usta 
odkażać najlepiej wodą utlenioną 
(1 łyżeczka lub łyżka na pół szklan- 
ki wody, albo 1 pastylka hyperolu 
na pół szktanki wody). Takim roz- 
czynem należy płukać trzy minuty 
do silnego spienienia. Płukanie gar- 
Фа zwykle jest bezskuteczne, bo 
tam żaden płyn nie dochodzi, jeśli 
ktoś specjalnie nie ma w tyin kie- 
runku zdolności. Najlepiej zwykłym 
rozpylaczem na zimno rozpylać roz- 
czyn powyższy wody utlenionej, tak 
‚ ару kropelki płynu padały, aż na 
tylną Ścianę gardła poza językiem. 
Przy bólu gardła dobrze też za- 
pędzlować je delikatnie i powoli na 
obu migdałkach, łukach podniebien- 
nych i tylnej -ścianie za językiem 
rozczynem jodyny pół na pół z czy- 
stym spirytusem, gdy nie ma gli- 
ceryny. Pędzlować najlepiej watą 
nawiniętą na patyczek z miękiego 
drzewa, grubości ołówka, tępo za- 
kończony i pokarbowany na końcu, 
watę należy rozciągnąć w długie 


włókna i nawinąć mocno, aby nie 
uwięzgła w gardle. Delikaine pę- 
dzłowanie znoszą nawet wrażliwe 
dzieci dobrze. Paznokcie czyścić 
pilniczkiem znanytn, ale wypalonym 
zawsze przed użyciem choćby nad 
płomieniem zapałki. Brud z pazno- 
kci należy obcierać cienkim papie- 
rem nie nad, stołem, ni posadzką, 
nad kubłem do zlewania. Twarz 
myć codziennie mydłem przed spa- 
niem, również zęby wieczór i rano 
szczoteczką. Zęby dziurawe należy 
plombować, korzenie chore wyjmo- 
wać. Ręce myć na noc i przez dzień 
po każdej czynności, przy której 
mogą się zwalać oraz przed każdem 
jedzeniem. Do mycia używać my- 
dla i wody ze zbiornika płynącej, 
nie z miednicy. Ręcznikiem należy 
wycierać ręce dobrze umyte spie- 
nionem mydłem i wodą, inaczej rę- 
cznik jest zbiornikiem brudu. Włosy 
raz natydzień najmniej umyć mydłem 
dobrze spienionem i letnią wodą 
па noc. Kąpiel całego ciała w le- 
tniej wodzie jest raz lub dwa razy 
w tygodniu wskazana. Wietrzenie 
mieszkań i ciepłota, około 13° R., 
dostęp światła i słońca, unikanie 
kurzu, to ważne wymagania higie- 
ny jako i wczesne układanie się do 
snu. Jednym z najważniejszych wa- 
runków zdrowia jest dokładne żu- 
cie pokarmów. 

Spełnianie przepisów higieny jest 
najlepszą ochroną przed zachorowa- 
niem i najlepszą obroną w razie za- 
chorowania. Ludziom posiadającym 
skłonność do kultury higienicznej 
wyświadczą wielką usługę te i tym 
podobne przypomnienia rzeczy im 
znanych, dla niekulturalnych po- 
trzebna jest koniecznie policya sa- 
nitarna. Niezbędny jest też pewien 
dobrobyt i przemysł higieniczny, 
aby kraj uzdrowotnić i społeczeń- 
stwo od chorób i następczego uwią- 
du uchronić. 

W Zakopanem zdałaby się poli- 
cya sanitarna dla wielu dam i gen- 
tlemanów dużo myślących o swo- 
jej kulturze. Wskażę tylko na je- 
па drobnostkę: śmieciarki rozsta- 
wione po uzdrowisku są stale pu- 
ste natomiast chodniki są stale za- 
śmiecone. 

Przepisy higieniczne powinno się 
wypełniać w stanie zdrowia i cho- 
roby. Po przebyciu chorób zaka- 
źnych odkażanie mieszkań i przed- 
miotów używanych przez chorych 
jest rzeczą konieczną. Przy grypie 
hiszpańskiej, której zarazek rozimna- 
ża się szybko, ale nie posiada wiel- 
kiej odporności, zaleca się rozpy- 
lanie 10°% rozczynu formaliny roz- 
pylaczami perolinowymi, albo na- 


stawianie nawet w pokoju chorego 
lampki spirylusąwej o małym pło- 
myczku pod naczyńkiem z dwiema 
łyżkami 10°» rozczynu formaliny, 
aby pary jej stale unosiły się w po- 
wietrzu. U osób wrażliwych na for- 
malinę należy regulować zawartość 
jej w powietrzu przez odstawianie 
naczyńka z rozczynem albo zmniej- 
szanie płomienia. 


ү 


Maryan Kozubowski 


„Kto kiedy miał słuszniejszą przy- 
czynę płakania?“ — można powtó- 
rzyć z pieśni żałobnej Kochanow- 
skiego — niż my, którzy nie po- 
godziliśrmy się jeszcze z myślą, że 
brak Go już pomiędzy nami... 

Sędzia Maryan Kozubowski zmarł 
dnia 28 z. m. w Nowym Targu. 
Urodzony przed 33 laty w Krako- 
wie, jako jedyny syn Wincentego 
i Anny z Walterów, tam skończył 
gimnazyum i wszechnicę, tam też 
odbył praktykę sądową. Na urząd 
sędziowski w Nowym Targu powo- 
łany został w maju roku 1913. Dzie- 
sięć dni przed końcem pełnił je- 
szcze swój obowiązek. Odszedł 
u progu życia męskiego, jako ofia- 
ra wojny, która ciężką i przedtem 
dolę uczciwego urzędnika Polaka 
w zaborze austryackim uczyniła pod 
każdym względem nieznośną, фе- 
dząc go poprzez wszelakie utrapie- 
nia służby w chorobę i grób. 

Kto patrzył na pierwsze kroki 
$. p. Maryana Kozubowskiego w u- 
rzędzie, kto pamięta trafne odczu- 
wanie i sumienność, kto potem śle- 
dził rychłe dojrzewanie i wzrasta- 
jącą wciąż przenikliwość sądu, bar- 
dziej potrzebną w orzekaniu osobi- 


‘stem, niż w trybunale — ten wie, 


że był to sędzia dobry i sprawie- 
dliwy. Takie przeto zostanie po Nim 
wspomnienie wśród tych, którzy · 
szanowali Jego działalność zewnę- 
trzną, na obywatelskim posterunku. 

W życiu prywatnem ‘cechowała 
Go taka sama prawość z dodaniem 
ujmującej skromności człowieka do- 
brze wychowanego, umiejącego stać 
ponad poziomem małomiasteczko- 
wego środowiska, w uprzejmej, ży- 
czliwej odległości. 

Dotkniętej śmiercią rodzinie nie- 
chaj pociechą będzie przeświadcze- 
nie, że — przyjaciele i znajomi ich 
Męża i Syna — zachowamy długo pa- 
mięć Jego cichych zasług i cnót. 

— 


j 


Dobry przykład minionego życia 
krzepi dusze tych, którzy ku koń- 
cowi swemu jeszcze Iść muszą, —- 
przez to i myśl sama o śmierci nie 
tak beznadziejna, ni straszna. 

Fez. 


DR WALERY: GOETEL. 
Przyrodnicze *badania 


naukowe w Tatrach. 


Główna batalia pomiędzy żwolenni- 
kami obu poglądów została stoczoną 
na międzynarodowym kongresie ge- 
ologicznym w Wiedniu w r. 1903. 
Dyskusya teoretyczna nie wyczer- 
pała kwestyi, dopiero wycieczki kon- 
gresowe i przyjrzenie się górom 
w naturze miały dać ostateczne roz- 
trzygnięcie. Tatry stały się punkiem 
środkowym zainteresowania; dwaj 
główni przeciwnicy Uhlig i Lugćon 
mieli się zetrzeć w tych górach, 
które dla pierwszego stały się głó- 
wną pracą życia, dla drugiego jedną 
z najważniejszych podstaw jego teo- 
ryi płaszczowinowej. Wycieczka kon- 
gresowa w Tatry, odbyta w lecie 
1903 w licznem gronie geologów z ca- 
łego świata, przyniosła zwycięstwo 
teoryi Lugóon'a; okazało się osta- 
tecznie, że Tatry są zbudowane z pła- 
szczowin. 

Ucichły spory, jakiemi wycieczka 
kongresowa napełniła latry, rzesza 
geologów rozpłynęła się z powro- 
tem, roznosząc wszędzie nowe po- 
glądy, — a w historyi geologiczne- 
go opracowania Tatr odwróciła się 
nowa karta. Uhlig, jakkolwiek uznał 
później słuszność poglądów Lugóon'a 
na Tatry i Alpy istał się najgorliw- 
szym zwolennikiem teoryi płaszczo- 
winowej, nie odzyskał już w osta- 
tnich łatach swego życia napowrót 
swego kierującego stanowiska. Po 
spuściznę po obcych  dzierżących 
przez długie lata berło w nauce 
о naszych najwspanialszych górach 
zgłosili się naturalnie gospodarze 
Tatr, Polacy. Tradycye Staszica, 
Zejsznera i innych przyrodników 
polskich, pracujących w Tatrach 
przed erą geologów wiedeńskich 
i Uhliga zostały napowrót nawiąza- 
ne. Szereg polskich pracowników no- 
"woczesnych rozpoczęli: ś. p. prof. 
dr Maryan Raciborski, prof. dr Jó- 
zef Morozewicz, dr. Wiktor Kuźniar 
i dr Mieczysław Limanowski. Lima- 
nowski nawiązał wprost do prac 
Lugóon'a i zajął się stroną teore- 
tyczną budowy geologicznej Tatr 
` iich powstania (tektoniką), w wielu 


pracach udowadniając słuszność te- 
oryi płaszczowinowej. Badania je- 
dnak Limanowskiego jak i innych 
wspomnianych uczonych poprowa- 
dziły także do innego wyniku: że 
podstawa wszystkich-tych prac, ja- 
ką była monografia Uhliga, jest nie- 
dokładną, wymaga znacznych uzu- 
pełnień, częściowo zasadniczych 
zmian, a mapa Tatr nowego opra- 
cowania. Ze spostrzeżenia tego wy- 
nikła myśl zorganizowania badań 
geologicznych tatrzańskich, skupie- 
nia rozpoczętych już prac w całość 
i zajęcia dalszych pracowników 
w Tatrach. 

Orzanizacya. ta, rozpoczęta mniej 
więcej przed dziesięciu laty poszła 
w dwu głównych kierunkach. Nad 
pierwszym kierunkiem, zainicyowa- 
nym przez dra W. Kużniara i dra 
M. Limanowskiego objęła kierowai- 
ctwo i udzieliła poparcia finanso- 
wego Komisya Fizyograficzna Aka- 
demii Umiejętności w Krakowie. 
Grupa ta obejmuje opracowanie 
przeszłości geologicznej Tatr, nad- 
zwyczaj urozmaiconej i bogatej. Naj- 
starszemi ze skał tatrzańskich, po- 
chodzącemi z czasów działania zja- 


wisk wulkanicznych w Tatrach, a więc: 


granitamii łupkami krystalicznemi za- 
jeli sięprof. dr J. Morozewicz, prof. dr 
Stefan Kreutz i dr Władysław Paw- 
lica i w szeregu rozpraw ogłosili 
swe wyniki, „doprowadzając swe раз 
dania w ostatnich czasach do nie- 
mal zupełnego już ukończenia. Naj- 
dawniejsze ze skał osadowych (czyli 
osadów lądów i mórz, które zale- 
wały Tatry w pradawnych czasach), 
osady t. zw. formacyi*) permskiej 
i dolnotryasowej, czyli ókresu lą- 
dów i pustyń pratatrzańskich, opra- 
cował dr. M. Limanowski i w kii- 
ku rozprawach rozjaśnił wiele wąt- 
pliwych i ciemnych kwestyi. Dalsze 
rozdziały historyi Tatr (formacya 
górno-tryasowa i dolno-jurajska. — 
okresy płytkich mórz) objął podpi- 
sany i częściowo ukończył już ba- 
dania, częściowo prowadzi je dalej. 
Badania nad epoką środkowo-juraj- 
ską (okres głębokich mórz) uległy 
przerwaniu wskutek wojny, natomiast 
w pełni opracowania jest następny 
okres: t. zw. formacya kredowa 
(dalszy okres giębokich mórz). Zaj- 
тија się nią pp. Edward Passen- 
dorier i Borys Wigilew, z których 
pierwszy objął formacyę kredową 
Czerwonych Wierchów, drugi for- 
macyę kredową regli. Przedostatni 


` 


*) Przeszłość geologiczną ziemi, a więc 
i Tatr dzielimy na formacye czyli rozdziały, 
odpowiadające jakby okresom historyi ludz- 
kiej. 


okres t. zw. formacyę eoceńską (o; 
kres lądów i płytkich mórz) opraco- 
wuje dr W. Kuźniar, -ogłaszając kil- 
ka rozpraw w tej kwestyi, wreszcie 
najmłodszym rozdziałem historyi ge- 
ologicznej Tatr, t. zw. formacyą dy- 
luwialną (kres lodowców) zajmują 
się prof. dr Eugeniusz Romer, doc. 
dr jerzy Smoleński oraz dr W. Ku- 
паг. 

Druga grupa badań, zainicyowana 
i kierowana przez prof. dra J. Mo- 
rozewicza i subsydyowana przez Wy- 
dział Krajowy zmierza do nowego 
opracowania mapy geologicznej Tatr. 
W tych dniach обје pracę nad 
mapą Tatr Wysokich, t. j. trzonu 
tatrzańskiego, składającego się z gra- 
nitów i łupków krystalicznych prof. 
dr Kreutz i dr W. Pawlica (pierwszy 
część zachodnią, drugi wschodnią); 
częścią północną Tatr, składającą 
się ze skał osadowych podzielili się 
dr W. Kużniar (Czerwoną Wierchy) 
i podpisany (regle tatrzańskie). Ba- 
dania te są już na ukończeniu i o- 
becnie toczą się już na częściach 
Tatr poza granicą galicyjską, two- 
rzących oczywiście także i pod 
względem geologicznym jedną przy- 
rodniczą całość z Tatrami polskimi. 
W planie jest nowe opracowanie 


także i topograficznej mapy Tatr, 


która wykazuje wiele dotkliwych 
błędów, wykonaniu tego zamiaru 
przeszkodziła wojną. 

Obok tych dwu wielkich działów 
prac tatrzańskich grupują się bada- 
nia samodzielne różnych. przyrodni- 
ków, mające za zadanie wyświetlić 
różne zagadnienia z zawiłej i tru- 
dnej geologii Tatr. Wymienię tu 
badania prof. dra Kreutza nad kru- 
szcami 1 starem kopalnictwem ta- 
trzańskiem oraz prace dra Czesława 
Kuźniara nad składem chemicznym 
skał osadowych tatrzańskich, wre- 
szcie prace moje nad różnemi za- 
gadnieniami z budowy fałdów (te- 


pów 


ktoniki) i ułożenia warstw (straty- ` 


grafii) Tatr. 


Pomyślnie rozwijają się i objęły 


już szersze dziedziny nauk przyro- 


dniczych zainicyowane przez dra Lu- _ 
аміка Kowalskiego badania źródeł - 


tatrzańskich. Jak dotychczas opra- 
cowuje się partyę źródeł podreglo- 
wych od Jaszczurówki aż po Osobi- 
tą, gdzie znaleźliśmy (już na Ziemi 


|». 9a 


Ё 


Orawskiej) drugie obok Jaszczurów- NE: 


ki źródło ciepłe, zwane przez lu- 


dność miejscową Jaszczurzycą. Ba- _ 4 
dania obejmują część fizykalno-che- __ 


miczną (dr L. Kowalski) zjawiska 


radyoaktywności (dr j. Patkowski) 


oraz geologię (podpisany), — także 8 


strona biologiczna znalazła ostatnio 
swych badaczy. 


Jak widać z powyższego szkicu, 
nauki geologiczne polskie wywiązu- 
ją się obecnie należycie ze swego 
obowiązku względem klejnotu ziemi 
polskiej, jakim są Tatry. Nawet 
wojna nie zdołała przerwać toku 
pracy. Mimo wszelkich, nieraz ogro- 
mnych przeszkód, wśród których 
trudności wyżywienia się niemałą 
dziś odgrywają rolę*), rokrocznie 
ciągnie szereg wyszkolonych praco- 
wników w Tatry, ażeby zgromadzić 
w nich obfity materyał naukowy, 
ulegający potem opracowaniu w la- 
boratoryach uniwersyteckich (w roku 
bieżącym bawili lub bawią w Ta- 
trach prof. dr Kreutz, dr Pawlica, 
dr Kowalski, B. Wigilew, E. Passen- 
dorfer i podpisany). Niektóre z tych 
badań (jak prace nad źródłami) od- 
bywają się także w zimie, gdyż zi- 
mowe miesiące dostarczają cieka- 
wych, nieraz decydujących spostrze- 
żeń. 
| W ten sposób osiągnięto rezul- 
taty tak pomyślne, że Tatry można 
nazwać jedną z najlepiej pod wzglę- 
dem geologicznym оргасомапус 
krain Polski, nadto w Tatrach zy- 
skano szereg zdobyczy naukowych 
ogólnego znaczenia, które sławę 
tych gór rozszerzają po świecie. 

1 z dumą stwierdzić możemy, że 
wyniki te to dzieło rąk właściwych 
włodarzy tych gór: Polaków. Zalew 
obcy, a przedewszystkiem niemiecki, 
rozpierający się tutaj do niedawna 
we wszystkich niemal dziedzinach 
nauk przyrodniczych, w dziale geo- 
logicznym został odparty do właści- 
wego łożyska i chyba się już nie 
powtórzy. Czuwać na tem będzie 
nadal naszem zadaniem, ułatwionem 
dziś już znacznie z racyi stanowi- 
ska polskiego w wiedzy o Tatrach! 


"), Należy się szczególne uznanie władzom 
powiatu nowotarskiego, a w szczególności 
Panu Staroście Stanisławowi Psarskiemu, 
oraz kierownikom urzędów i central apro- 
wizacyjnych w Nowym Targu i Zakopanem, 
Pp. dr. Sahankowi, inż. Streitowi, prof. 
Cichockiemu i Trojanowskiemu za pełne zro- 
zumienie doniosłości tych prac i poparcie 
wycieczek naukowych przez udzielanie w mia- , 
rę możności środków żywnościowych. Bez 
poparcia tego większość tych wypraw sta- 


łaby się w dzisiejszych warunkach niemo- 
zliwą. 


CCCCCCDDDDDDD 
POLECAMY: 


Dr Gabryszewski: Na przelomie 
Nieboziemski: Dumania eugencty- 
czne na dnie rowu podtatrzańskiego 


` Pertinax: O przyszłość Zakopanego 


KSIĘGARNIA PODHALAŃSKA 
A. Z. ZEMBATY, Zakopane. 
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Z czeskiej liryki 


narodowej. 
(Tłumaczył Zygmunt Lubertowicz). 


POLSKIEMU NARODOWI. 


O bratni polski narodzie 

z pieśnią na ustach umierasz, 

a gdy grot serce twe bodzie 

swój tylko spiewasz „Ojcze nasz“. 


Przezacny polski narodzie 

tej jeszcze naucz się cnoty, 
ukochaj rodnych twych braci, 
słowiańskiej ucz się wspólnoty! 


Rozpierzchliśmy się synowie, 
Gdy ojciec umarł nasz miły, 
choć matka żyje nam sława, 
sieroty my dziś bez siły! 


W jedną się złączmy rodzinę, 
jak zwyczaj Słowian nam każe 
i wspólnie nad ojców ziemią 
dzień i noc spełniajmy straże! 


A ty zaś polski narodzie, 
kneziował będziesz nam w domu, 
do naszych bogów ojczystych 
kluczy nie oddasz nikomu! 


Przezacny polski narodzie 

tej jeszcze naucz się cnoty, 

ukochaj rodnych twych braci, 

slowiańskiej ucz się wspólnoty! 
Wacław Solc. 


DOŚĆ NAS! 


Maliśmy, słabi — dość nam już tych rzeczy, 
kto_tak pomyślał wiecznie karłem jest, 
mała Hellada mocnej Romie przeczy, 
równie zdobyła nieśmiertelny chrzest! | 


Jak śmieszne były naszych przodków cepy, _ 


gdy cały świat się dźwignął przeciw nim, 
a przecież wszystkich wódz nasz zgromit 


[ślepy 
i przed Taborem ukląkt wieczny Rzym! 


Lecz sercu trzeba w męstwo wierzyć stare 
a będziem wojskiem bohaterskich sił, 
słaby jest ten, kto stracił w siebie wiarę, 
a małym ten, kto z matym celem żył! 

s Svatopluk Cech. 


NIE WIERZMY NIKOMU! 


Nie wierzmy nikomu na całym świecie, 
nie mamy dokoła przyjaciół tam, 

pod skrzydłem pokoju bój wciąż nas gniecie 
i przyjaźń i wierność szaleństwo. kłam! 


nie wierzmy radzie, pochwale, пакапіе 
i w rqk uściski i w pocałowanie 
nie wierzmy, bo zgubę gotują nam! 


Wszędzie nam grozi straszna zawiść wroga, 
zikość swą skrywa on pod piękny krój, 
zgubić nas wieczna, jedyna mu droga 
przeciw nam święta mu wszelaka z zbrój, 
proporcem wśród walki, oświaty blaskiem, 
przemocą jawną i pochlebstwa piaskiem 
od wieków wiedzie bez pokoju bój! 


Nie wierzcie! fale Bałtyku nam huczą, 
Adryatyku szum ostrzega nas 

nie wierzcie! ubiegłe wieki nas uczą 

i stale dzisiejszy powtarza czas 
Na oszukanych braci wielkim grobie, 
czy chcecie Мати doświadczyć na sobie, 
czy chcecie uwierzyć im jeszcze raz? 


Czy kto przychodzi do naszego domu, 
czy nas do siebie z uśmiechem prosi znów, 
nie wierzmy w uśmiech, życzliwość nikomu, 
nie wierzmy w przestrogę tagodnych słów, 
nie wierzmy w śluby, ani przysiąg roty, 
choć je powiarza królewski, tron złoty, 
bo nas w kajdany skuje jego huf! 


Wierzmy lecz sobie, swej pracy i sile 

i najświętszemu uniesieniu w nas, 

że się zwycięstwo uśmiechnie mogile 
Słowian i święty zakwitnie znów las, 
wierzmy, że naród nasz odrodzi sława, 


że wspólnie z ludzkością za tarczą prawa 
zdobędzie koronę po wieczny czas! 


ZYGMUNT LUBERTOWICZ. - 


Дий Ау Tatr. 


(Charakterystyka pieśni pasterskiej i okoli- 
cznościowej). 

Nie ma może piękniejszej muzyki 
na świecie, jak w jasny, kryształo- 
wy dzień późnego sierpnia słyszy 
się koło zachodu słońca z daleka 
melodyjne granie dzwoneczków na 
hali, gdzieś wysoko ponad nami. 

Wszystko ci te dzwoneczki wy- 
grają! 

Co tylko myślisz o takim zacho- 
dzie, gdy szczyty Tatr różowieją 
słoneczną pozłotą, jaką tylko melo- 
dję gra w duszy Twojej tęsknata,: 
wśród zapachu górskich łąk, gdy 
duszą się zrywa ku szczytom i od 
nich ku Bogu, — wszystko ci wy- 
śpiewają, jak ci się jeno podoba! 

Własna melodja duszy wtóruje 
każdemu terlikocącemu dzwoneczko- 
wi i rozkosz przepełnia twą duszę 
bez miary! 


x" 


Jeżeli wtedy usłyszysz pieśń paste- 
rza zaiste nie będzie ci miłą, tyle 
w niej dzikiego, namiętnego krzyku, 


taka jej ostra, 
lodja. 

Treść jej jednak będzie nieraz 
ciekawą, czasem może rozpustną, ale 
niejednokrotnie i piękną! 

Pieśń ta będzie różnorodną. 

Jedne z nich opiewają piękno gór 
ojczystych, inne wielbią miłość „pa- 
sterską", jeszcze inne poświęcone 
są białym owieczkom na hali, a na- 
wet czasami i psisku owczarskiemu 
jaki, taki dwuwiersz się oberwie. 

Góral rad śpiewa, jak to już za- 
znacza prof. Kantor omawiając pieśń 
ludową Tatr („Przegląd krytyki lit. 
art.“ Warszawa 1911-12, № 47—- 
53). 


„Kie jo se zaśpiwom na wierzchu polany, 
to mi nie dokozom w kościele organy". 


przeszywająca me- 


powiada jedna z naszych pieśni lud. 

Tło na którem rozwinęły się te 
pieśni jest przebajeczne, szczyty po- 
szarpanych turni i kwiatami ustro- 
jony Gewont: 


„Giewoncie, Giewoncie, pieknyś cięgiem lata, 
kwiatkami obsuty, jakby dziewka jaka“. 


Na tle tych gór pasą się białe 
owce, umiłowane przez pasterza bez 
granic: 

„Owiecki, owiecki 

ładnie, kie was mocki, 

kiedy was malućko 

juhasowi brzyćko. 
Ciesem sie kieście mi zdrowiutenkie sićkie, 
ino sie nie kalcie, boście wtedy brzićckie*. 


Lubi juhas biały ser i nieraz się 
o niego u bacy dopomina: 


„Ej baco nas, baco nas 
dobryk chłopców na zhój mas, 
jesce byk iś lepsyk miał,,' 
kiedyś duzo syra dał“. 


Często też zanuci juhas piosne- 
czkę i o swej czarnej koszuli, którą 
w górach wyprać trudno: 


„Nie turbuj sie dziewce, choć kosulka brudno, i 


bo haw na wiersycku o wodzicke trudno*. 


Ale nie zawsze juhas bywa czu- 
łym opiekunem owiec, czasem owce 
zostają same, a juhasi gonią, gdzie 
im się uwidzi za dziewczętami: 


„Becały owiecki, coz nie miały beceć, 
kie mi było pilniej ku dziywcynie lecieć". 


Te romanse halne często się je- 
dnak nie wesoło kończą dla dziew- 
cząt: 


„Juhasi, juhasi dyć ste Boga bójcie, 
straciłak wionecek, przecie mi go wróćcie!“ 


Nie zawsze jednak juhas pasał 
owce, zanęciła go czasem swoboda, 
zawołał na niego głos. gór i oto 
szedł na gody i przygody na... zbój... 


Zaczynało się wtedy tak zwane „wy- 
skakiwanie poza bucki” i często źle 
się kończyło — 

„ldom se owiecki, idom i barany, 

a za nimi idzie juhas porubany*. 


Czasem jednak i uciec nie było 
można i trzeba było pokołysać się 
na zbójeckiej szubienicy: 

„Owiecki wy moje pilnujcie kosarza, 

bo wam zawiesili na bucku омсагға“. 


Takie to dzikie i posępne, a po- 
dobne do siebie i monotonne by- 
wają te pieśni ludowe skalnych Tatr, 
o których już dość powiedzieliśmy. 

A są jeszcze i pieśni inne, czego 
bo się przy paseniu bydła nie wy- 
śpiewa. 

Spiewają więc o miłości, o wszy- 
stkiem: 


„Ej Józuś, mój Józuś, kochałak cie dosyć, 
trudno ciez mi było w podołecku nosić 
powiada jedna z tych pieśni, świad- 
cząca już o głębszem uczuciu! 

Jest czasem w tych pieśniach nu- 
ta swawolnej charakterystyki, a cza- 
sem i jadowite żądło: 


„Ni mozes dziewcyno 
ni mozes mojom być, 
do tańcaś wiewiórka, 
do robory niedźwiedź”. 


Na ogół pieśń ludowa Podhala 
nie będzie zbyt bogatą. 

Jest ona tylko niezmiernie dzika 
i oryginalna, ale rozmaitości w niej, 
na ogół mało. 

Bardziej różnorodne są opowia- 
dania tatrzańskie, a przedewszyst- 
kiem bogate i piękne są legendy 
ó Janosiku. 

Со do pieśni ludowej Podhala to 
ustępuje ona np. bogactwu pieśni 
ziemi krakowskiej lub np. ukraiń- 
skiej. 

Co do melodyj to mimo obroń- 
ców, jako znający tę pieśń od dzie- 
cka śmiem twierdzić, że są one mo- 
notonne. 

Na to niema rady i rzeczy wi- 


„Jdocznych zaprzeczać trudno! 


Miło by mi było módz twierdzić 
przeciwnie, ale jeszcze piękniej ob- 
stawać przy prawdzie! 

Na tem kończę charakterystykę 
pieśni ludowej Podhala, a zabiorę 
się do omówienia artystycznej lite- 
ratury Tatr, w której pracowało już 
wielu wybitnych ludzi. 

Ktoby zaś chciał się dokładniej 
zaznajomić z ludową pieśnią Tatr, 
odsyłam go do zbioru prof. Kan- 
tora i Stopki, gdzie ich znajdzie 
dosyć, by nad niemi porozmyślać. 


* 


KAROL WÓJCIKIEWICZ. 


Przy Sewerynówce... 
Z cyklu „Podhale“. 


Za połoniną w górskiej kotlince, 
obok małej leśnej polany, szumi 
wodospad. 


Huczy wśród napuszonych soczy- 
stą zielenią zarośli, poplątanych dzi- 
dzich krzewów, wśród bukietu świer- 
ków łowiących uśmieszki światła sło- 
necznego i zadumały „się jesienne 
cienie, wśród blasków i żywicznych 
wyziewów roślin. 


Rwący potok górski przesadza 
odważnym łukiem zapory i spada 


karkołomną kaskadą w dół, objęty 


i przyciśnięty zmurszatem z wilgoci 
ramieniem nagich, stuletnich skał; 
rzeźbi dłutem tysiąca niewidzialnych 
młotów postarzałe i poorane szcze- 
linami zmarszczek czoła śpiących, 
martwych olbrzymów. 

Młodzieńcze kłęby i naiwne splo- 
ty fal już zdala oszołomione rykiem 
wśród smutnych podźwięków јеѕіе- 
ni, chcą pierzchnąć i powstrzymać się 
od pewnej. śmierci, lecz gnane pe- 
dzą w śmiertelną, całunem śŚnieżno- 
białym oblaną otchłań, bijąc w wil- 
gotne rdzewiejące mchem skały. 

Ruchoma, szkląca, przetykana sre- 
brem masa rozbija się o wystający 
głaz wodospadu na rzęsisty, wodny 
grad, świecąc miliardem rozperlo- 
nych łez i brylantową rosą. 

Grzmi wodospad. 

Tysiąc głosów, tysiąc skarg i ty- 
siąc melodyi. 

Coś gada o wiecznych cierpie- 
niach ludzi, o gorzkiej ironii losu, 
o ciężarze życia. 

Jakieś potworne legendy i wróż- 
by na przyszłość. 

Gada i gada... 

Nikt go jednak nie słucha. 

Tylko olśniony zjawiskiem umysł 
wędrowca dziwuje się zaklęty w bez- 
ruch i chęć długotrwałej obserwa- 
cyi, tylko wiewiórka pląsa lekko, 
zawrotnie po gałęziach, zasianych 
złotem słońca. Cisza snuje się po 
wierzchołkach, a od czasu do ФЛП 
mignie coś barwnego w gęstej le- 
szczynie. 

Czy to zbłąkane niewcześnie le- 
śne bóstwo, czyli łania czarowna, 


nasłuchująca w złotym uśmiechu 
słońca ? 
Nie! — To malownicza sylweta 


bujnej i krasnej góralki zbierającej 
orzechy do barwnej zapaski. 


Szczawnica w październiku 1918. 


Widmo glodu i nędzy. 


Katastrofa ziemniaczana na 
Podhalu. Niezwykle smutno przed- 
stawia się tegoroczny zbiór ziemnia- 
ków ua Podhalu. 

Najstarsi ludzie u nas nie pamię- 
tają tak marego, zbioru, јак obe- 
cny! 

Ludzie, którzy wsadzili po 2, 3, 
4 i więcej metrów ziemniaków wy- 
kopali zaledwie połowę tego. 

Gospodarze, którzy mieli niekie- 
dy po 50—100 metrów ziemniaków 
mają obecnie po 20. 

Sprawa ta jest dla Podhala nie- 
zwykle ważną, bo u nas wobec 
braku pszenicy, żyła, kukurudzy, 
lireczki, owoców strączkowych i ja- 
rzyn jedynejn pożywieniem powiatu 
są ziemniaki! 

Wobec tego władze rządowe i at- 
tonomiczne powinny rozpocząć ener; 
giczne starania dia dowozu ziemnia- 
ków do powiatu, któremu inaczej 
grozi głód! 

Naniesinictwo i krajowy zakład 
dia obrotu ziemniakami powinny 
co rychlej pomyśleć o ratunku dla 
powiatu, którego położenie już zna- 
ją z przedstawień I starań p. bur- 
uistrza Rajskiego. 
>-Sryszylny, że p. Uznański mar- 
szalew powiatu zaczyna robić sta- 
rania о wydobycie ziemniaków. 

Starania p. burmistrza Raj- 
skiego o ziemniaki dla Nowego 
Targu stanowią calą epopeję powo- 
dzeń i niepowodzeń, 

Już od dwóch miesięcy wniosła 
gmina miasta Nowego Targu poda- 
ше o przydział 700 wagonów zie- 


imniaków dia miasta przewidując 
tegoroczną klęskę. 
Po wielu nareganiach uzyskała 


wazonów ziemniaków 


gmina 6 
ale otrzymała tylko 


wczesnych, 
cztery ! 

Następnie uzyskał p. burmistrz 
Rajski pozwolenie na zakup i za- 
kontraktowanie 72 wagonów w Sa- 
nockim, ale dopiero po diugich 
osobistych zabiegach wydano inu 
pozwolenie na przewóz 32 wago- 
nów ziemniaków, a sprawa co do 
reszty zawieszona! 

Tak więc ta sama władza, która 
daje pozwolenie ua zakup ziemnia- 
ków, zwleka z wydaniem pozwołe- 
nia na przewóz, co oczywiście może 
się fatalnie odbić na mieszkańcach 
wygłodzonego miasta. 

W tych dniach więc zaczęłyby 
powoli do Nowego Targu przycho- 
dzić ziemniaki, ale niespodzianie 
przybyła nowa przeszkoda, 


Oto ludność powiatu sanockiego 
chorując „na hiszpankę* nie może 
wykopać ziemniaków i p. burmistrz 
będzie musiał wyszukać robotników 
w Nowym Targu, by wykopać zie- 


‚ mniaki przeznaczone dla miasta! 


Podnosimy tu zapobiegliwość p. 
burmistrza Rajskiego, by wykazać 
z iłu to trudnościami musi się u nas 
walczyć by wydobyć nieco ziemnia- 
ków dla nawiedzonego klęską po- 
wiatu i miasta! 

Zwracamy się przytem imieniem 
bezrolnej, a zaniepokojonej tymi 
stosunkami ludności powiatu i mia- 
sta z gorącym apelem do naszych 
władz i do Kraj. Zakładu obrotu 
ziemniakami, by tej sprawy nie 
lekceważono, ho niedługo zaczną 
się przymrozki, a tysiące ludzi 
u nas zostanie bez pożywienia. 


Starania o zboże. P. bur- 
mistrz Rajski stara się również o Za- 
kup @а miasta Nowego Targu zbo- 
ża w Królestwie Polskiem, akcya 
prawdopodobnie przyniesie pożąda- 
ne skutki. 


Starania o węgiel. Sprawa 
węglowa stoi najgorzej. Do powia- 
tu nowotarskiego w ostatnich imie- 
siącach prawie wcale węgle ше 
przychodzą. 

Miasto Nowy Targ ma przydział 
węgla na papierze po 12 wagonów 


miesięcznie, ale p. dyr. Zakrzewski 


nie robi nadziei, by miasto węgle 
otrzymało, bo mówi, że kopalnie 
mimo rozkazów węgła nie wydo- 
bywają i nie rozsyłają. 

Z wielkim trudem nabył g. bur- 
mistrz Rajski kilka wagonów wę- 
gla pruskiego dla miasta po dro- 
gich cenach, bo metr dojdzie do 
16 koron, 

Z tych kilku wagonów dwa już 
przyszły. 


ж 
БУ ЕЗ 


Redakcya przedstawiając іо tru- 
dne położenie powiatu i miasta 
zwraca się imieniem całego Pod- 
hala do czynników odpowiednich, 
by póki czas ratowały nas od gło- 
du i zimna, bo inaczej ludność wy- 
giniel 

Władze o wyżywieniu ludności 
decydujące nie powinny o tem za- 
pominać, że powiat nowotarski na- 
leży do najzimniejszych w całem 
państwie i do najmniej urodzajnych, 
a więc pomoc, a zwłaszcza wobec 
tegorocznych katastrof żywiołowych, 
jak najrychlej jest konieczną. 


KRONIKA. 


Starostwo w Nowym Targu nad- 
syła nam komunikat, którym „na 
mocy reskryptu Namiestniectwa (Кга- 
jowego Urzędu gospodarczego) 
z dnia 8 października r. b. oznaj- 
mia, że pogłoski jakoby z powodu 
braku funduszów nie miała być na- 
dal prowadzona akcya pomocy 
w wyżywieniu się najniezamożniej- 
szej łudności, są zupełnie nie uza- 
sadnione i że akcya prowadzoną 
będzie nadal w tych samych mniej 
więcej rozmiarach jak w poprzednim 
kwartale“. 

Kuchnia wojenna w Nowym Tar- 
gu. Z inicyatywy Starostwa nowo- 
tarskiego powstała w Nowym Tar- 
gu kuchnia wojenna. Początkowo 
kierował nią komitet na którego 
czele. stał prof. Marczyński, a po- 
tem ks. Mazanek. 

Obecnie kieruje kuchnią tą prof. 
A. Kamiński. 

Mimo ciężkich czasów umiał on 
wyżywić i uchodźców i żywi dotąd 
wielu uczniów gimnaz. 

W sierpniu i wrześniu tego roku 
wydawała kuchnia po 600 obiadów 
dziennie, a korzystali z niej nawet 
gazdowie, którym przymrozki zni- 
szczyły ziemniaki. 

Obecnie skarży się prof. Kamiń- 
ski, że kuchnia ma nie wiele pro- 
wiantów, a on sam must codzień 
z prośbami mawiedzać starostwo. 
Czyby też raz Starostwo, Cmina 
i Centrala nie mogły zaopatrzyć tej 
kuchni na dłuższy czas, — zwłaszcza 
kiedy kuchnia ma naprawdę rzetel- 
nego i zapobiegliwego kierownika 
w prof. Kamińskim? — Oglądając 
bowiem kuchnię widzi się na każ: 
dym kroku czystość i ślady na- 
prawdę dobrego gospodarstwa. 

Choroba hiszpańska w powiecie” 
przybiera niebezpieczne rozmiary, — 
W Nowym Targu zmarło wielu 
młodych ludzi na tę niebezpieczną 
chorobę. — We wsi Waksmundzie 
wymarła prawie cała rodzina rolni- 
ka waksmundzkiego, a mianowicie 
zmarła mi żona i trzy dorosłe córki. 

Ludzie opowiadają, że po wymar- 
łych rodzinach zostały tylko poza- 
mykane domy. 

Z powodu bardzo znacznego pro- 
centu chorych uczniów w szkołach 
lud. i gimnazyum  nowotarskiem 
zamknięto szkoły w Nowym Targu 
na dwa tygodnie do 1-go listopada. 

Wykłady powszechne Uniw. Jag. 
rozpoczną się niedługo w Nowym. 
Targu i Zakopanem. —' Prosimy 
gorąco szerokie koła naszego spo- 
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łeczeństwa, by raczyły je popierać, 
gdyż liczba uczestników tych wy- 
kładów mówi o kttlturze danej oko- 
licy, a więc niechże Nowy Targ 
i Żakopane nie robią nam wstydu! 

Chodniki w Zakopanem. Czyte|- 
nicy nasi z Zakopanego domagają 
się naprawy chodników i deptaków 
w Zakopanem, zwłaszcza, że czas po 
robotach jesiennych do tego bar- 
dzo odpowiedni. 

My byśmy prosili bardzo pięknie 
jeszcze o jedną ważną rzecz, a to 
o publiczne wychodki w Zakopa- 
nem, przynajmniej o jeden, bo ich 
niema, — niechże na drugi sezon 
przynajmniej o takie głupstwo go- 
ście się nie gorszą! 

Złodziejstwa w powiecie. Po 
wsiach jacyś artyści od koni urzą- 
dzają występy gościnne i kradną 
konie. 

„Niedawno temu skradziono pew- 
nemu gospodarzowi z Krauszowa 
parę koni. 

Przepadły one bez wieści! 

Pożary. Skutkiem nieostrożności 
dzieci spaliły się w Zaskalu koło 
N. Targu cztery zabudowania gos- 
podarskie ze zbiorami. 

A więc gosposie powinny lepiej 
pilnować dzieci! 

Sprawa gimnazyum nowotarskie- 
go zaczyna się po wiełu staraniach 
na помо... Кошіѕуа miejska zba- 
dawszy budynek „Sokoła“, gdzie 
dotąd mieści się gimnazyum orze- 
kła, że z powodu wadliwej budo- 
wy tego gmachu w jednej sali nie 
może się mieścić więcej nad czter- 
dziestu uczniów. 

Tymczasem p. radca dworu Pro- 
kopowicz imieniem Rady Szkolnej 
czyni na nowo starania o odzyska- 
nie gmachu gimnazyalnego. 

Kilka słów w odpowiedzi na a- 
taki. Kilku naszym pismom nie po- 


dobały się już pierwsze numery 
naszego „Echa“. 
Czyniono nam zarzuty, że za 


wiele zajmujemy się gruźlicą i t. d. 
Odpisujemy tym pismom, a zwła- 
szcza korespondentowi „Nowej Re- 
formy", że ponieważ dziś w Polsce 
w wielkomiejskich dziennikach mó- 
wi się więcej o całym świecie, a na- 
wet o syberyjskiej kolei, niż o zdro- 
wotnosci naszego Społeczeństwa, 
dlatego „Echo“ właśnie temi spra- 
wami zająć się postanowiło. 
Naszym krytykom zadajemy py- 
tanie, czy lepiej byśmy zajmowali 
się bajkami małomiasteczkowymi 
lub drukowali za drugimi bezmyśl- 
nie wiadomości polityczne, — czy 
też lepiejj że sami jedni prawie 


zajmiujemiy się w Polsce sprawami, 
któremi dziś u nas nikt się niemal 
nie zajmuje! 

Sądzimy. że nawet współzawo- 
dników na tem połu w Galicyi nie 
тату, a więc prosimy naszych kry- 
tyków, by nam pozostawili swobo- 
dny wybór о czem mamy pisać, — 
i zostawili nas w spokoju, bo my 
się do małomiasteczkowej polityki 
nie mięszamy! 

Sprostowania. Do 5-ego numeru 
„Echa* zakradły się przykre usterki 
stylowe we wstępnym artykule pt. 
„Zmartwychwstanie“, a to: miast 
„dwie łzy* ma być „duże łzy*; 
miast „O, aby miała siły“ ma być 
„A aby miała siły“. х 

W nekrologii zamiast prof. Sta- 
nistaw Wyspiański ma być Kazi- 
mierz Wyspiański. 

Odpowiedzi redakcyi. Prol. Kan- 
torowi: Sprawę Spiża poruszymy, 
czekamy odpowiedniej chwili. 

Wielu czytelnikom odpisujemy, 
że idziemy zupełnie inną drogą, niż 
Podhałanka, i nie mamy zamiaru 
robić jej konkurencyi, 

Czytelników szukamy raczej za 
powiatem i stoimy w łączności 
Z „Krajowym Związkiem Zdrojo- 
wisk“ we Lwowie“. 


Масезаве. 


Sanatoryum dla chorób piersiowych 
„w Zakopanem. 
Stow. zarejstr. z ogr. por. 


Wobec dochodzących do nas wia- 
domości, jakoby starostwo nowo- 
tarskie przesłało chleb i mąkę przez- 
naczone dla Zakopanego — nasze- 
mu Zakładowi wskutek pożaru na- 
szych magazynów — śpieszymy pu- 


blicznie oświadczyć, że nie są опе 


prawdziwe. a „A “Ж” 
"Chleb otrzymujemy o tyle tylko 
iw takiej samej proporcyi jak mie- 
szkańcy Zakopanego. To też wypie- 
kamy takowy sami z mąki zdoby- 
wanej prywatną drogą. Z powodu 
pożaru nie otrzymaliśmy ani jedne- 
go bochenka. Mąki pszennej przy- 
dzieliło nam starostwo 5 worków 
w drodze wyjątkowej, gdyż na ra- 
zie nie mieliśmy nic po katastro- 
fie jaka nas spotkała. \ 

Wieści szerzone w Zakopanem 
o specjalnem uprzywilejowaniu Za- 
kładu przez władze starostwa są za- 


tem zupełnie bezpodstawne. 


Administratorka Sanatoryum 
Dr Bronisława Dłuska 


Po 


Towarzystwo prywatnych zakładów 
wychowawczych, 


spółka z ogran. odpow. w Zakopanem. 


Ratując byt pryw. gimnazyum realnego 
w Zakopanem zagrożony z powodu wyda- 
rzon z wojną złączonych, czuł się zarząd to- 
warzystwa utrzymującego tę szkolę zmuszo- 
ny do oparcia się na silniejszych podsta- 
wach finansowych, i przeprowadził w tym 
сеш przemianę towarzystwa na spółkę, którą 
wpisano do rejestru handlowego L. hp. 


Firm. 46/18 27 
Ry. с. 12 z dniem 1.czerwea ak 
Brzmienie firmy: "Towarzystwo prywa: 
watnych zakładów wychowawczych, spół- 
ka z ogr. odpow. w Zakcpanem. 
Siedziba firmy: Zakopane. 


Przediniot przedsiębiorstwa: Dostarczenie 
stosownego pomieszczenia prywatnym gi- 
imnazyom realnym męzkiemu i żeńskiemu, 
złączonym z nimi internatom oraz innym 
zakładom wycliowawczym lub naukowym, 
które mogą powstać w Zakopanem. Opieka 
nad ich rozwojem i gospodarką, wreszcie 
zakładanie nowych szkół lub internatów nie 
wyłączając praktycznie zawodowych. Szkoły 
i internaty mają być prowadzone jako za- 
kłady zdrowotne, rozwijające obok ducho- 
wej także stronę fizyczną młodzieży, po- 
trzebującej wzmocnienia w klimacie gór- 
skim wszelako z wykluczeniem dzieci dot- 
kniętych chorobami zakaźnemi, a wszcze- 
gólności otwartą gruźlicą. Wysokość kapi- 
taiu zakładowego: 26,000 K., który może 
być podwyższony wedlug przepisów ustawy 
z dn. 6 marca 1906 Nr 58 dz. p. p., albo 
przez przyjęcie nowych członków, albo przez 
podwyższenie udziałów obecnych wspólni- 
ków na podstawie uchwały zgromadzenia 
spólników powziętej w sposób potrzebny 
do ważności zmiany kontraktu. 


557,18 


` Na kapitał npiacono do dnia 1. zgroma- 
dzenia spólników tj. 27. stycznia 1918 
25.000 K. 

ŻZawiadowcy spółki: 

Dr Jan Jarosz, dyrektor gimnazyum i Dr 
Tadeusz Mischke lekarz w Zakopanem; 
zastępca zawiadowcy Ks. Józef Winkow- 
ski. 


Stosunki prawne spółki: dała kontraktu 
Zakopane 27. stycznia 1918 Lr. 1492. Czas 
trwania nieograniczony. Podpis spółki: pod 
wyciśniętą stampilą lub wypisanietn przez 
kogokolwiek firmy, podpisują firmę dwaj 
zawiadowcy, lub też jeden zawiadowca i je- 


den zastępca zawiadowcy. 


Ogłoszenia spółki będą podawane do wia- 
domości publicznej: a) w czasopiśmie zako- 
piańskim o ile wychodzi przez cały rok, lub 
nowotarskim z tem samem zastrzeżeniem 
i b) w jednym z dzienników krakowskich. 

Spółka utrzymuje już obecnie gimna- 
zjum realne męzkie i żeńskie z prawem 
publiczności kaźde oddzielnie, oraz dwa 
internaty męzki i żeński również oddziel- 
nie. Gimnazya mieszczą się w budynku 
„Liliana“ przystosowanym do celów szkoł- 
nych. 


W sprawach dotyczących szkoły i inter- 
natów, należy zwracać się do dyrekcyi gi- 
mnazyum, w sprawach ogółno administra- 
cyjnych i mająt h towarzystwa do za- 
wiadowcy Dra * ischkego w Zakopanem. 
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